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z i e m i a n i n

T "I G O p  N I K  R O L N I C Z O  - T E C H  N OL 0  G I CZ N Y,

2fC> un::ev 29. SOK OS M a

P r z e d p ł a t *

O JV arszaw ie  p ó ł ro c z n ie  1 ru b .  sr.  SO 
kop. (zł.  12), ro c z n i e r u b .  sr .  3 k o p .  
CO (zł.  24); na, -prow incji p ó łro cz n ie  
i ’ub. s r .  2 kop, 25 (z ł .  15), ro czn ie  
4 rub .  sr .  50 kop .  (z ł.  30.

Dnia 17 Lipca 1842 r.

P rzy jm u je  się  po w szy s tk ic h  Urzę- 
^  dach  i  Stftcyach P o c z to w y c h ,  a
; |a  w  W a rsza w ie  w  Kantorze Głównym

* P °  K s ięgarn iach .

k i e m  k s ię z l  w i e  P o z n a , I h a t i a ukazu

Wychów zwierząt domowych.
l a k i  pokarai przyrodzenie  wskazali) 

.d la  hydła rogatego?
(d o k o  ń c z c n i e )

Kartofle  gotowane, Co się pow iedziało  o k a r ­
toflach gotowanych dla owiec, w a r ty k u le :  Jaki  
p o k a rm  przyrodzen ie  p rze zn a czy ło  dla owiec, 
stosuje się i do byd ła  rogaLego.

j jracha karto flana  je s t  wprawdzie p o k a rm em  
zdrow ym  i pożyw nym , ale ty lko pod tym  wa­
runkiem : że n ie  jes t  napsuta ,  zupe łn ie  wolna 
od części a lkocholieznych i dawana w p rz y ­
zwoitej mierze, obok  dostatecznej ilos'ei s łom y.
I odług p. Koppe, 1,200 funt. brachy, odpowiada

co do pozy wności, 600 funt. kartofli su row ych, 
a następnie  300 funt. siana (a).

Z by teczna  ilość b rach y  kartoflanej zrządza 
ten  sam sk u tek  co surowe kartofle w n ad m ia r  
dawane; i m ocno jestem p rz ek o n an y ,  że często­
k ro ć  staje się g łów ną  p rzyczyną  zarazy płuc; 
a tern bardzie 'j, jeżeli obok h r  achy, byd ło  do­
staje siano kwas'ne. A że takow e, zwykle ty lko  
przez b y d ło  roga te  być  może z użyłem , prze to , 
m ając siano kw aśne, więcej b rach y  nie  należy 
dawać dziennie  jak  40 do 50 kw art ,  n a  bydle

(V) Zachodzi  t u  w ie lk a  różnica pom iędzy  podan iem  n. 
K oppe  a tw ie r d z e n ie m  p . K u ers, P o d łu g  os ta tn iego  530 
k w .  b rachy  sp as ione j  o w c a m i ,  ró w n a  się 112 fu n t .  s u ­
r o w y c h  kartofli .  (Z ie m ia n in  str .  189). M ia ły ż b y  owco 
słabie j  w y t r a w i a ć  brachę od bydła  roga tego?  K  d,
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średniego wzrostu; a naw et w ty m  razie, p o trzeba  
ją  rozrzedzać wodą, k tó ra  zwykle posiada m nie j 
więcej w ęglanu w ap n a , z obojętniejącego będące
w brasze  kwasy.

Z resz tą ,  n ie  wszystkie kartofle , jednakow ej ja ­
kości w ydają  braebę; są bowiem g ru n ta  z k tó ­
rych  ta roślina daje braebę o wiele szkodliwszą 
od innych  (a). T ak o w ą  więc, i w mniejszej i lo ­
ści i ty lk o  obok  najlepszego siana, b y d łu  n a ­
leży  dawać; a mianowicie n ie  inaczej ja k  wodą 
rozw iedzioną. W  ogólności, roz rzedzan ie  b ra ­
chy wodą, n ig d y  szkodliwe'm być  nie może; 
a częstokroć , pow tarzam , jes t  to  je d y n y  sposób 
p o p raw ien ia  jej.

N a k o n iec ,  dając b raebę zwierzętom dom ow ym , 
n ie  można być dosyć ostrożnym  w usuw an iu  
p rzy czy n ,  k tó re  j ą  czyn ią  mniej wiece'j szko­
dliwą. N a p ierw sze miejsce tu  zasługuje:

1. U trzym yw an ie  w największej czystości n a ­
czyń w k tó rych  się b ra c h a  znajduje  i tych  
z k tó ry c h  ją  b y d ło  spożywa; a lbow iem , w p rz e ­
c iw n y m  razie , n a d e r  szybko w nich  się kwasi.

2. P o trzeb a  ją  dawać o ile ty lk o  podobno ,  
•świe'żą.

3. N a leży  n ią  zle'svac sieczkę, n ie  zaś poić ty lk o  
b y d ło ;  (b) albowiem , w os ta tn im  p rz y p a d k u ,  jak  
w szelkie  inne  p ły n y ,  w k ró tk im  czasie byw a 
ona traw ioną , a następnie  będące w niej kw asy , 
bezpośredn io  na organizm  zwierzęcy działa jąc, 
stosownie do ich m ocy , m nie j więcej o rgana  
zwierzęce drażnią . P rzec iw n ie  zaś, gdy  się n ią  
zle'wa sieczka, kw asy  łączą  się n ie jako  ze słom ą, 
t racąc  p rzez  to większą część swej mocy; nadto , 
c zyn ią  s łom ę strawniejszą. S ieczki ty le  b rać  p o ­
trz e b a ,  aby  wraz z b rachą  stanow iła  p ły n  gę-

. ( * )  M o z ę  te j  to  o k o l i c z n o ś c i ,  obo k  j a k o ś c i  s i a n a ,  p r z y -  
p i s a ć  n a l e ż y  t a k  c z ę s te  s k a r g i  na  z łe  s k u t k i  b r a c h y ,

, . J l e d .
v  '  j , .  o w l e c < zciai e S1<? ze  P- K u e r s  n i e  u w a ż a

t a k  s z k o d l iw e 'm  p o j e n i a  i c h  b r a c h ą ;  b y le  po n a p o j e n i u  
n  i ałyL s ł o m >'’ i l e  s p o ż y ć  z e c h c ą ,  ( Z ie m -  s t r .  

t » 0 J .  i i y ł o z b y  to  d l a  t e g o  że  jej  m n i ć j  u ż y w a j a ?  R e d .

Stawy; czyli na  jednę  objętość b rach y ,  p ó ł  obję­
tości sieczki.

G orąca b rach a  w praw dzie  nie może się stać 
bardzo  szkodliwą, gdyż zwierzęta predze'j jej 
n ie  używają, dopók i do pewnego s topnia  nie 
p rzestygnie . Jadnakowóż, poniew aż w ty m  razie, 
n ie  czekają  one dopók i zupe łn ie  n ie  ostygnie, 
a m ianow ic ie  będąc głodne; a każdy  c iep ły  p o ­
k a rm  osłabia  organa  traw ien ia ,  p rze to  zawsze 
lepiej w ystudzić b raeb ę  na naczyn iach  p ły tk ich .

B racha  z kartofli m ocno  ro zk ie łk o w an y ch ,  
lu b  nag n i ły ch ,  jes t  ta k  szkodliwą, naw et b y d łu  
roga tem u, j a k  skw aśn ia ła  czyli zepsuta; lepie'] 
więc aby  b y d ło  n ieco  g ło d u  uc ie rp ia ło ,  n iż li 
go zaspakaja ło  p o d o b n ą  paszą. W praw dzie  
m ożna  popraw ić  b rachę  kw aśną , zawieszając 
w niej w ork i  n ap e łn io n e  popio łem  lub  wapnem; 
a lbow iem  alkalia  zoboję tn ia ją  kw asy , a nastę­
pnie ,  c zyn ią  kwaśną b rachę  mnie'j szkodliwą; 
jednakow oż, jeżeli ty lk o  podobna ,  lepie'j wcale 
jej n ie  dawać, n iż li  ty m  sposobem  popraw ioną .

Zboże. Co się pow iedziało  wyżej o k a rm ien iu  
owiec zbożem, stosuje się i do byd ła  rogatego. 
Owszem, m niejsza jeszcze część onegóż obraca  
się u tych  zw ierząt na p ro d u k ta  zwierzęce. Z ia rno  
bow iem  spożyte  w całości,  w znaczne'j części 
w ychodzi z k a n a łu  odchodowego w całości, a 
n aw e t  rozk ie łkow ane .  I w stanie rozdrobnio^  
n y m , lubo  już nie ty le ,  wiele przecież  powyższym 
sposobem  oddala  się go z ciała.

T y lk o  w czasie k a rm ien ia  m ło d y ch  m lek iem , 
w  k tó ry m  to okres ie ,  organa  traw ien ia  w  n a j ­
m ocnie jszym  zna jdu ją  się stanie, zboże szróto- 
w ane, lu b  w postaci mąki, k ro w y  dobrze  t r a ­
wią; a toli, w y n ika  ztąd inna  n iedogodność; to  
jest: p r z y  takiej p a s z y  m leko je s t  zb y t tłu s te , 
a nas tępn ie ,  ła tw o  stać się może szkodliwem . 
(O czem obszerniej będzie mowa w art: O  p o - 
karm ach  źreb ią t, ja g n ią t  i cieląt, od chwili od­
sądzenia  aż do k o ń c a  zm iany  zębów)-



Nie będzie od rzeczy mówić tu nieco o pa- 
szeniu bydła rogatego owocem kasztanów dzi­
kich. Wprawdzie drzewo to mało jest u nas 
upowszechnione; ale czemużby sadzone'm być 
nie m og ło?— Może znajomość korzyści jakie 
jego owoc przynosi, zachęci Ziemianów do sa­
dzenia go.

Podług p. Euersa, dzikie kasztany zdrowsze 
są byd łu  rogatemu od zboża, a nawet od ros'lin 
groszkowych; i skoro tylko nieco do nich n a ­
w yknie ,  chętnie je spożywa. Dla tego zaś są 
zdrowsze, iż zawarty w n ich ex trak t gorzkawy, 
wiele się przyczynia do dobrego wytrawiania 
.mączki w kasztanach będącej.

Zrazu niechętnie bydło je spożywa, z powodu 
będącego w nich extraktu. Chcąc je przyzw y­
czaić do nich, dawałem je najprzód drobno k ra ­
jane wraz z łup iną , z liśćmi od brukwi; n ie­
które sztuki wcale ich jeść nie chciały; lecz 
wkrótce głód je do tego zmusił. Z każdym 
dniem powiększałem ich ilość; po 8 dniach już 
aię zupełnie do nich przyzwyczaiły. Dziennie 
na krowę średniej wielkości, dosyć jest funt. 
10; do tuczenia zaś potrzeba 15 do 20 funt. P rzy  
tej ilości kasztanów i słomie, bydło  nietylko

jest opaślejsze i zdrowsze aniżeli przy takiej 
samej ilości zboża szrótowanego lub podwójne'] 
ilości kartofli, ale nadto krowy dają mle'ko nie 
równie tłustsze.

Wspomniona ilość kasztanów daje się w 3 
równych porcyach na dobę; a obok tego nieco 
więce'j napoju niż zwyczajnie. Kasztany świe'że 
można rozcierać podobnie jak kartofle; suszone 
zas, należy grubo szrótować i wraz z sieczką 
nieco wodą zwilżać.

M akuchy  w małej ilości dawane, są nader 
skuteczne'm lekarstwem, mianowicie gdy bydło 
dostaje kartofle lub brachę. Za pokarm zaś słu­
żyć nie mogą, ponieważby mocno zaflegmiały 
żołądek. Podług Błocka, 6 do 8 funt. makuchów 
W wodzie rozpuszczonych i 20—30 funt. k a r­
tofli surowych, odpowiada w pożywności 9 12
funt. zboża szrótowanego. Jeżeli zaś bydło  tylko 
sianem i słomą jest karmione, w ówczas dosyć 
jest na jednę sztukę bydła 4—5 funt. makuchów 
w wodzie rozpuszczonych.

S łom a  jest równie niezbędnym pokarmem dla 
byc ia  rogatego jak  dla owiec. Samą przecież 
słomą zwierzęta te nie mogą być utrzymywane; 
powinna ona stanowić połowę suchej pozywnćj 
substancyi, na nie zredukowanej.

Uprawa roślin.
O przyczynie choroby kartofli: suchą 

zgn ilizn ą  zwanej.

Gospodarze zagraniczni, ponosząc ogromne 
straty  przez coraz większy nieurodzaj kartofli, 
a ihianowicie w skutek tak  zwanej suchej zgnilizny  
(o której wielokrotnie w Ziemianinie była  mo wa), 
mocno się obecnie zajmują wynalezieniem przy­
czyny tej prawdziwej dla ro ln ika klęski. Nader

ważne w tej mierze uwagi zawie'ra następujący 
a r ty k u ł ,  W M iesięczniku  przez Tow. roi. w M a r­
chii wydawanym, zamieszczony.

i)Już od, la t 10 postrzegano tu  i owdzie, ie 
p lon kartofli coraz się zmniejsza; iź dobre obro­
dzenie  tej rośliny coraz jest rzadsze; nakoniec 
przekonano się: iż ona ulega pewnej chorobie, 
którą, suchą zgnilizną  nazwano.

a Przed lat 30—40, o ile pamięcią zasięgnąć 
m0S§5 p l ° n  kartofli niemal corocznie bywał
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na:ler obfity; n ieurodza j,  do rzadk ich  p rz y p a d ­
k ów  należał; o chorobie  zaś w mowie będącej, 
n ik t  n iew iedzia ł.  Jakaż  więc może b yć  g łów na 
jej p rzy czy n a?  Zdaje  mi się iż porów nan ie  da­
wniejszego sposobu u p raw y  i p rzechow yw ania  
te j  ro ś l in y  z obecnym , najpew niej nam  ją  w y ­
k ry je ,  lu b  naprow adzi na jej ślad; a lbowiem, 
jeżeli pos trzeżem y w ażną ja k ą  różn icę  pod je ­
d n y m  lu b  d rug im  względem, m iędzy  daw nym  
a obecnym  sposobem , i bacznem  okiem  jej sku tk i  
śledzić będziem y, być m oże, is  zdo łam y  dójść 
do ź ró d ła  z łego ;  a raz je  p o zn aw szy ,  łatwiej 
pew nie o ustm ienie  go.

»Pocl w zględem  u p ra w y , od lat 30 nie zaszła 
żadna , cośkolwiek w ażna zm iana. W praw dzie  
n ie używ ano jeszcze w ówczas tak  ogólnie p łuż-  
k a ,  czyli rad ia  do czyszczenia i obsypyw ania  
kartofli;  ale wiele l a t p r z e d  zjawieniem się cho­
rob y  o k tó re j  mowa, n iem al  ogólnie b y ły  one 
używane. Zresztą, wszelkie inne  czynności p rz y  
upraw ie  kartofli ,  są dziś z u p e łn ie  te same, co 
b y ły  p rzed  30 la ty . A więc, w upraw ie  tej r o ­
ś l in y ,  żadna p on iekąd  nie zaszła zm iana . Za­
stanów m y się teraz  n ad  jej p rzechow yw aniem  
dawniejsze'm i obecne'm.

•D aw niej, gdy m niejszą ilość uprawiano kar­
tofli , przechowywano je zw ykle w piwnicach  
lu b  w dołach; dziś, n iem al ogólnie przechow u­
jem y je w kopcach . Owóż, różnica w przechow y­
w aniu, nie byłażby głów ną przyczyną choroby  
o której mowa? P od łu g  zdania m ego, ok o li­
czność ta — na którą zwracam szczególniej uwagę 
gosp od arzy— jeżeli n ie jest jedyną przyczyną  
suchej zg n ilizn y , to przynajm niej w iele się przy­
czyn ia  do jej wywiązania: w skutek znacznego  
sto p n ia  c iep ła , ja k i  się częstokroć w rzeczonych  
kopcach objawia.

•D a w n ie j, jeżeli kartofle nie m ogły  się p o ­
m ieścić do p iw nic um iarkowanie ciepłych i do­

brze  p rzew ietrzanych , sypano je do dołów; b c s  
n igdy  więcej do jednego  jak  około  4— 5 węcpli. 
Ilość takowa nie m ogła  się w żad n y m  razie z b y ­
tecznie  zagrzać. Obecnie  zaś, syp iem y do je ­
dnego kopca po 60— S0 a naw et 100 węcpli, na 
6 i więcej stóp wysoko i n a k ry w a m y  należycie  
s ło m ą  i ziemią, b y  je ,  ile  podobna ,  przeciw 
m rozom  ubezpieczyć.

»Ale wszakże p o trzeba  ja  zapewnić n ie  ty lko  
p rzeciw  m rozom , ale także przeciw  zby teczne­
m u  rozgrzan iu  cię, k tóro , ja k  wiadomo, u m a­
rza  siłę  k ie łkow ania .  W  kopcach  więc o k tó ­
rych  mowa, podczas m ocnej zim y, kartofla za ­
pew ne m s  p r z e m a rz n ą ;  ale zachodzi pytania: 
czyu  podczas łagodne j ,  n ie  rozgrzeją  się da s to ­
p n ia ,  v» części,lub  zupe łn ią  k ie łkow an ie  niszczą­
cego?

• Mozę k to  powie: ze gdyby rozgrzan ie  w ko p ­
cach u m a rza ło  kiełkow anie ka r to fli , tedy 'ca fa  ich 
rnassa, w zięta  z  kopca rozgrzanego  do sadze* 
nia, wcaleby nie pow schoclziła; co przeciez m e  
je s t;  ale raczej, zaw sze ty lko  pew na  ich ilość nie 
wschodzi lub wkrótce p o  zejściu usycha. N a to 
odpowim y: ponieważ u tw orzone w niższej w ar­
stwie k o p ca  ciep ło , zawsze w górę się wzbija, 
p rze to ,  ty lk o  w wierzchniej części kopca będące 
kartofle przez toż c iep ło  najm ocn ie j  b y ć  m ogą 
uszkodzone; reszta zaś, a m ianow icie  od spodu, 
m oże b yć  zupe łn ie  zdrowa.

»Na poparcie powyższego, przytaczam  w łasne 
moje doświadczenia. W roku zeszłym , sucha  
zg n ilizn a  kartofli zrządziła m i ogromną stratę. 
D o sadzenia brałem  kartofle z kopca, w którym  
b y ło  50 w ęcpli. Środkowa ich wyrsokość w yno­
siła  12, (?) a po bokach 5^ stóp; b y ły  one należy­
cie okryte słom ą, a ta wszędzie na 1 stopę zie­
m ią przywalona. N adto, za nadejściem  p ier­
wszego m ocnego m rozu, ze zbytecznej obawy  
b y  nie zm arzły, nakryłem  je warstwą gnoju 
końskiego.



229

)»W m arcu , po odsłon ien iu  kopca, znalaz łem  
•wierzchnie kartofle nieco rozk ie łkow ane; naste-

7 c

pne zaś b y ły  na pozór zdrowe, lecz tak  roz­
grzane, iż niemal para z kopca się ulotniała. 
Mocno żałuję iż za pomocą termometru nie roz­
poznałem stopnia tem peratury .

uKartofle te by ły  przeznaczone do sadzenia. 
Z "kopca zostały przewiezione do stodoły iw są -  
siekach p ły tko  rozpostarte. Sadziłem mniejsze 
całe, a większe, podług ich wielkości, przekra- 
warie ne 2 lub 4 części. Reszta kartofli wielkich, 
od sadzenia pozostałych, przeznaczoną została 
dla krów. Wszakże aż do końca ich skarmienia, 
nie było można postrzedz najmniejsze'] zmiany.

•»Kartofle, o których mowa, sadziłem 15 maja; 
(przekrawanie miało miejsce 2 tygodnie przed 
sadzeniem). Do tej chwili leżały na klepisku 
w stodole p ły tko  rozpostarte. Rozkrawane przed 
sadzeniem nieco zwiędły, lecz bynajmniej nie 
nagniły; mimo to, tak rzadko powschodziły, iż 
na pręcie kwadratowym zaledwie kilka ich ze­
szło. P rzy  rewizyi jokazało się, że niezeszłe, 
zupełnie w’ ziemi zgniły. Rrzecz godna uwagi, 
że kartofle nieprzekrawane gęściej zeszły; je­
dnakowoż, zaledwie -y części powschodziły. Te 
zas które powschodziły, rosły  dosyć bujno i 
dość oblity plon wydały.

»Dodać tu jeszcze wypada, iż lubo te'ż k a r ­
tofle, na pozór zdawały się być zupełnie zdro­
we, ludzie moi uważali że podczas przekra- 
wania nie wydawały tego mocnsgo chrzęstu, 
jak i zwykle zupełnie zdrowe wydają; owszem, 
b y ł  on miękki, cichy, a mięso kartofli zółto- 
brunatne; co dowodziło pewien stopień napsu- 
cia.

»Jeżeli więc rzeczy wiście zbyteczne rozgrzani® 
w  kopcach jest przyczyną suchej zgn ilizny  kar­

tofli, zachodzi pytanie: jakby należało urządzić 
kopce, aby roślinę tę w równej mierze zabez­
pieczyć przeciw mrozom jako tez zbytniemu 
rozgrzaniu? Podług me„o zdania, dwojakim spo­
sobem moznaby to osiągnąć: 1 za pomocą rynny, 
czyli kanału  w środku kopca podłużno zamie­
szczonego; 2 dając na kopcu daszek Dodobny 
do budynkowego.

Co do Igo. Rynna mogłaby być trójkątowa; 
a każda strona 1S cali wysoka, w pewnej od 
siebie odległości małemi otworami opatrzona 
(dla ułatwienia przejścia do nie'j parv  w razie 
zagrzania się kartofli); z obu końców kopca* 
winnaby wystawać przynajmniej na pół łokcia.
M ogłaby się składać z k ilku  części po 0 12
stóp długich, podług długości kopca. W razie 
łagodnego powietrza, końce tegóz kanału b y ły b y  
otwarte; a podczas mocnego mrozu, za tykałyby  
się np. gnojem końskim słomiastym.

Codo  2 go. Daszek mógłby być dany z krokwi 
5 calowych w odległości 3 stóp jedne od drugich. 
Pod tenże daszek sypałyby się kartofle, w ten 
sposób , izby z obu stron kopca zewnętrzna 
strona krokwi była wolną. Po usypaniu kopca, 
krokwie pokry łyby  się deskami, a na te szłaby 
słoma, na słomę zas, jak  zwyczajnie ziemia. W gó­
rze, czyli w kątach krokwiów, by łoby  na pół- 
tory  stopy miejsce próżne, które w razie po­
trzeby możnaby nakryć słomą; a w czasie łago­
dnym, mniej więcej odsłonić. T ym  sposobem, 
mniemam, iż kartofle równie dobrze możnaby 
zabezpieczyć przeciw zbytecznemu zimna, jak 
i rozgrzaniu się (a).

(a ) P ie rw szy  sposób bez porów nania jest prostszy 
tańszy i  celow i lepiej odpow iada od drugiego Red.

♦
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Jedwabnictwo.
0  jedwabnie tn ie  w król. Pruskiem

(przez p. Tui'clfii)'

W  roku 1835, wprowadzono do król. P r u ­
skiego około 9,300 cent. surowego jedwabiu, 
cent. po 990 talar., zate'm wyszło z kra ju  za 
ten  przedm iot około 9,216,300 tal. Powyższa 
ilość jedwabiu może być z łatwością w Prusach 
produkowaną; a następnie, ogromna massa pie­
niędzy, w k ra ju  pozostać. Nasz jedwab surowy, 
to jest, jak go jedwabnik wydaje, jest zupełnie 
ta k  dobry jak najlepszy piemontski; (a) a zate'm, 
by le  został dobrze zwiniony i skręcony, taką 
samą ma wartość jak  ostatni.

Drzewo morwowe bardzo dobrze się udaje 
począwszy od krajów południowych aż do Nie- 
ninu. Wytrzyma ono najmocniejsze mrozy; a 
nawet podczas upłynionej (1S40) zimy, kiedy 
6 letnie wiśnie aż do korzenia wymarzły, 1 do 
6 lat. morwy, bynajmniej nie ucierpiały . Za­
tem , żadnej nie ulega wątpliwości, że u nas 
drzewo morwowe, tak dobrze sic hoduje iak 
inne (b).

Wielkie plantacye tego drzewa, tylko możniej­
si Ziemianie są w stanie zakładać; a że rzadko 
i jedwabnictwem trudn ićs ię  mogą, przeto i u nas, 
podobnie jak  we Włoszech i we Francyi, należy 
upowszechnić zwyczaj wydzierżawiania pom niej­
szym gospodarzom drzew morwowych. N astę­
pujące obliczenie okaże jaką  ztąd mie'ć można 
korzyść.

- ’ am o P °,w ied z iał p. Tylm.es, w ła ś c ic ie l  fa b ry k i
je d w a b n y c h  w y ro b ó w  w W arsz a w ie , o naszym  jedw a-

_(b) O d n o si się  to  w  z u p e łn o śc i do naszego Jcraiu; 
n ie ty lk o  b o w iem  m am y m o rw y  50— CO le tn ie , ale n ad ­
to ,  traliają  s ię  w  ic h  b lisk o śc i m ło d e , z nasieiiia  w y ro -  
ate, bez żadnej o p iek i c z ło w iek a . R ed . V

Na przestrzeni 2 morgów mag: (po 180 pręt, 
kw.), jest dosyć miejsca dla 110 morw w ysoko­
piennych. Przyjmując iż się tu  sadza morwy 
6 letnie, których sztuka wraz z przesadzeniem 
może kosztować około srebr. gr. 10 (zł. 2), tedy 
zasadzenie rzeczonej przestrzeni kosztowałoby 
około tal. 36. — Czynszu z roli nie należy w pier- 
wszych lalach doliczać, ponieważ pomiędzy drze­
wami można sadzić kartofle, burak i,  i t. p.

W  5 roku  po założeniu takowej plantacyi, 
już można zbie'rac liście na  pokarm dla je ­
dwabników; każde drzewko wyda około 16 funt.; 
zatem cała plantacya dostarczy go 16 cent.,-—< 
przyjm ując wartość cent. 1 talar, czyni 16 tal. 
rocznie. Ponieważ zaś nie można corocznie 
zbierać liścia, ale raczej co drugi rok, (gdyż 
przez ogołacanie go każdego roku, wieleby ucier­
piało) przeto przyjmuje się dochód tylko z po­
łow y drzew; czyli z 55, w summie 8 talarów.

W  następnym roku, drzewa, z których w roku  
poprzednim liście się nie zbie'ral’v ,  wydadzą 
po 32 funt.; czyli ogółem c e n t  16—po 1 ta l .— 
16 talarów.

Dochód ten podnosi się corocznie przez la t 9 
po założeniu plantacyi. Po upływie tego cza­
su, każde drzewo wyda przynajmniej po 1 cent, 
liścia ; a że corocznie takowe tylko z po łow y 
drzew się zbie'ra, przeto roczny dochód z 55 
drzew, wynosi talar. 55. Ponieważ zaś w tym  
wieku morwy tak już grunt ocieniają, iż pod 
nie'mi nie można sadzić żadnych roślin, przeto 
potrzeba od rzeczonego dochodu potrącić czynsz 
z gruntu. Wszakże pomimo to, czysty dochód 
z roli jest jak  wysoki, iż ze wszystkich roślin, 
ty lko pewnie uprawa buraków cukrowych, spro- 
staćby mu potrafiła, gdyby na gruncie, na kto-
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ry m  m orw y b u jn ie  ro sną , b u ra k i  upraw iać  mo^ 
zna; co ja k  w iadom o, b y ć  n ie  może.

Zaprow adziw szy  raz  zwyczaj w ydzierżaw iania  
liścia morwowego, pew nym  być  m ożna, iż na 
dzierżawcach zbywać nie  będzie. W e W łoszech  
żaden hodow nik  jedw abników  nie posiada w ła ­
snych morw'; ale raczej dzierżawi je od sąsiada. 
Z w ycza jna  cena jes t  1 ta l .  za cent. A ze z cent. 
l iścia można mie'ć i  funt. jedw ab iu ,  k tó rego  fun t 
zwyczajnie się przedaje  po ta la r ,  p rze to ,  po 
po trącen iu  w yd a tk u  na liście i koszta hodow a­

nia , zawsze dość znaczny  zysk dla dzierżawcy 
pozostaje.

D o upow szechnienia  jedw abnic tw a, w ieleby 
się p rzy łoży ło ,  g dyby  się znajdowały w k ra ju  
t a k  zwane J ila n d y , czyli z a k ład y  do zwijania 
oprzędów, podobnie  jak  to m a miejsce we W ło ­
szech, we F ra n c y i  i wszędzie gdzie jedw abni- 
ctwem się zajmują. Jest to bowiem czynność 
n a d e r  ważna, od której dobroć  jedwabiu zawi­
sła, a w rzeczy samej, dosyć t r u d n a  (W szyst­
ko  co się mieści w ty m  a r ty k u le ,  stosuje się zu ­
p e łn ie  i do naszego k ra ju .  RedJ.

Rozmaitości.
Błogie skutki usiłowań Towarzystw 

wstrzemięźliwości.
(A rt. n ad esłan y ).

Ze Szląska donoszą n am  co następuje: 
»Przeciw  nieszczęsnej za ra zie  gorza łczanej 

(B ran tw ein-pest)  w ca łym  naszym  k ra ju ,  tak  
niższe jako  i wyższe władze, surowe przedsię ­
b io rą  ś rodki.  W  n iek tó ry ch  miejscach zrobiono 
im ie n n y  wykaz na łogow ych pijaków i poprzy- 
b i jano  go w odpisach we wszystkich szynko- 
w m ach . (a)  P o d  znaczną k a rą  nie wolno k a r ­
czm arzom  dawać im  więcej j a k  jeden  k ieliszek 
w ódki na  dobę; poczem  n a tychm ias t  winni k a r ­
czm ę opuście. A b y  zaś zapobiedz odwiedza­
n iu  po tę dozis  wszystkich  karczem  po kolei,  
każd y  p i jąk  mą wskazaną sobie szynkownię, a 
do inne j  p rzys tęp  w zbron iony . N a d to ,  zw y­
czajne zabaw y  z tań cam i w karczm ach , ty lko  
do dni św iątecznych i to do lOtćj godziny w w ie ­
czór są oznaczone. N a  każdorazowe p o d o b n e

?óf° ^ ne urządzenie zaprowadzone już zostało 
W Wiel. księz. foznańłŁ ićm . Red.

zabaw y, w mieście b u rm is trz ,  a na wsi so łtys, 
w ydają  ka rczm arzo m  pozwolenie, za k tó re  o p ła ­
ca tenże do kassy  ubogich zł. 1. Za  sk ru p u la tn e  
dope łn ien ie  tego p rzep isu , m iejscowe po licy jne  
władze są odpowiedzialne pod u t ra tą  posady. 
W  dniach zaś powszednich, n iem al ca ły  dzień 
tak  w miastach j a k  i po wsiach, szynkownię 
b y ć  w inni p różne; k tó rych  liczba —  sku tk iem  
takow ych u rządzeń  — coraz bardziej się zm nie j­
sza. «

T a k  się dzieje u naszych sąsiadów. P o ró ­
wnawszy z ty m  b łogim  stanem  te miasta, gdzie 
n ieledwie w każdym  3cim dom u szynkow nia; 
gdzie ca ły  tydzień , n ieledwie od samego ra n a  do 
drugiego p o ra n k u ,  ka ta ryn ka  zwoły  wa p rzecho­
dniów  do k ie liszka  i tańca; gdzie n iem al w ka- 
zde'j szynkow ni k i lk u  odartych  p ijaków  spoczy­
wa pod  ław am i,  aby  now ych do k ie liszka  sił 
nab rać ;  — uczyniwszy —  mówię — takow e p o ró ­
wnanie , m ożem yż się dziwić: że k ie d y  u sąsiadów 
m oralność  i dob re  mienie z każdym  dniem wzra­
sta, w rzeczonych  m iastach, rozpusta i nędza, 
o lb rz y m im  wzmaga się k rok iem ?  i t. d. G . M .. . . .
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N ony gatunek asfaltu.

W Bruxeli p. Forster, Weslfalczyk, przedło­
żył R adzie Zdrowia publicznego  k ilka  prób 
nowego m ateryału , k tó ry , jeżeli urzeczywistni 
podanie wynalazcy, nader ważną będzie g ra ł  
rolę w budowmictwie i W różnych odnogach 
przemysłu. Materyałem tym  jest gatunek as­
fa ltu ,  k tóry  p. Forster otrzymuje przez topie­
nie torfu. Potrzebne do tego koszta zaledwie 
lOtą część ceny naturalnego aslaltu wynoszą. 
W spomniona Rada uznała wynalazek ten arcy 
ważnym, i wyznaczyła kommissyę do czynienia 
z nowym asfaltem różnych prób i doświadczeń. 
Jest ona złożona z chemików i architektów.

Nadzwyczajne wznoszenie się ceny 
dóbr zieiiiskicii w W ici. księztwie  

Poznańskiem.

Podczas regulowania stosunków włościańskich 
w Wiel. ks. Pozn., czyli dawania włościanom 
na czynsz posiadanej przez nich ziemi, powsze- 
cbnem było  mniemanie: że wartość ziemi zu­
pełnie  upadnie — ale inaczej się stało. Upadek 
pańszczyzny pociągnął za sobą zmianę 3 poi. 
systemu na wielopolowy, mniej rąk wymagający, 
a natomiast, więcej wydający p a szy  dla inwen­
tarzy . Stosowniejszy system, z jednej strony 
znacznie podniósł dochody, z drugiej zaś wpoił 
zamiłowanie wyższego rolnictwa. Toż zamiło­
wanie^ wsparte wpływem niektórych ubocznych 
okoliczności, spraw iło , iż obecnie cena dóbr 
wzniosła się do tej wysokości, o jakiej przed 
lat k i lkunas tu ,  nawet niemyślano. T ak  np. 
wieś w Powiecie Odolanowskim, kupiona przed 
Smiu laty za 78,000 zł. jak  na ówczas za n a ­

der wysoką cenę, sprzedaną została w roku  ze­
szłym za 210,000 złp.

Ptaki żywią dzikie owce ua górach 
kankazu.

W jednym z dzienników rossyjskieb, przez 
ministerstwo oświecenia wydawanych, między 
wielu wazne'mi przedmiotami, znajduje się nader 
zajmujący opis nie znanego dotąd w Zoologii 
zwierzęcia, żyjącego na małej przestrzeni gór 
kaukazkich; krajowcy nazywają je Dschikwa a 
Rossyanie owcą dziką.

Samiec podobny jest wzrostem do najwię­
kszych gatunków kóz; lecz o wiele jest od nich 
dłuższy; wełnę ma ciemno-brunatną, pod k tórą 
znajduje się puch, koloru jnsno-brunatnego; nogi 
grube, ogon krotki. Zwierze to żywi się trawą, 
na dolnej części gór rosnącą; ale ponieważ na 
górach tych, dla długiej i mocnej zimy, wege- 
tacya trwa k ró tk o ,  przeto utrzymuje się re­
sztę czasu w sposób najszczególniejszy: pew'ien 
rodzaj ptaków (Bergtruthahn) tam będących zbie'- 
ra w letniej porze trawę i składa w nizi­
nach na małe k upk i ,  o których regularności 
i mocnenl utłoczeniu, ten tylko da wiarę, kto je 
własnemi oczami ogladał. Tą trawą żywią się 
rzeczone owce nocną porą; pocze'm oddalają 
się na szczyty gór. Ale zkądże ta staranność 
ptaków o paszę dla tych owiec? dla zachowa­
nia własnego życia. P taki te, nie mając żadnego 
pokarm u w zimowej porze, żywią się jedynie 
odchodami wspomnionych zwierząt. A więc, 
i tu egoizm główną jest sprężyną głośnej do­
broczynności. Owce te żyją gromadnie; są nader 
dzikie; będąc ujęte, co się bardzo rzadko zdarza, 
nader trudno się przyswajają. Ich zwinność 
i sprężystość są nadzwyczajne; przeskakują b o ­
wiem z łatwością wysokość dwu-piętrową.

Kantor G łówny w Starów. Mieście J\Tro 61 na pidnvszem  -piętrze.


